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Przemysł Maszyn i Narzędzi Rolniczych. 


Charakter gospodarczy Polski. 


Struktura gospodarcza Polski zarówno ze względu 
na wielkość obszaru (386.634 km.?), a przedewszystkiem 
destrukcyjną działalność zaborów, nosi wielce nieje- 
dnolity charakter. Ta niejednolitość gospodarcza znaj- 
duje doskonały swój wyraz w gęstości zaludnienia 
w poszczególnych województwach. Przy Średniej gę- 
stości zaludnienia w państwie 70 mieszkańców na km.*, 
gęstość zaludnienia np. w woj. Sląskiem wynosi — 
266 na klm., w woj. Poleskiem 21 na kim.*ż. Odpo- 
wiednio do gęstości zaludnienia mamy krańcowo różny 
charakter gospodarczy obu województw: wielko-prze- 
mysłowy charakter Sląska i dzika pierwotność błot Po- 
leskich. Dla uzmysłowienia znaczenia gęstości zalud- 
nienia i jej odbicia w strukturze gospodarczej kraju, 
przytaczamy daty, dotyczące gęstości zaludnienia w kra- 
jach sąsiednich. Kraje typowo agrarne, do jakich zali- 
czyć można Rosję Europejską oraz Rumunję posiadają 
gęstość zaludnienia: Rosja Europejska — 22,0, Rumu- 
nja — 55,0; odwrotnie kraje o przeważającem znacze- 
niu przemysłu, jak Czechosłowacja i Niemcy mają od- 
powiednio gęstość zaludnienia — 97,0 (Czechosłowacja) 
i — 126,8 (Niemcy). Polska zajmuje miejsce pośrednie 
pomiędzy przytoczonemi krajami i charakter jej stru- 
ktury gospodarczej można określić jako rolniczo-prze- 
mysłowy. 


Program gospodarczy a przemysł maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. 

Dla głębszego zrozumienia dynamiki rozwoju go- 
spodarczego Polski, należy przedewszystkiem zwrócić 
uwagę na strukturę agrarną kraju, tempo rozwoju miast 
i przyrost naturalny ludności. Ogólna ilość gospodarstw 
rolnych w państwie wynosi 3.298.600, w tem gospo- 
darstw poniżej 2 ha — 33,79/,, 2 do 5 ha — 30,7%, 
5 do 20 ha — 32,4"/,, 20 do 100 ha — 2,79/,, powyżej 
100 ha — 0,5%/,., Dla zrozumienia tych cyfr przyto- 
czyć należy, że na ogólną ilość obszarów rolnych wielka 
własność wynosi 36,19/,, wahając się od 53,3"/, w woj. 
Poznańskiem do 27,797, w woj. Krakowskiem. Po- 
wyższe cyfry dobitnie wykazują przewagę własności 
drobnej w strukturze agrarnej. Prócz tego przewaga 
własności drobnej ma tendencję stałego wzrostu; w cza- 
sie zaborów proces parcelacji odbywał się żywiołowo, 
w odbudowanem Państwie Polskim ten proces został 
ujęty w ramy celowej działalności Państwa w postaci 
ustawy o reformie rolnej. 

W pierwszych latach życia Państwa parcelacja 
wynosiła ogółem: 1919 r. — 6.426 ha, 1920 r. — 
19.174 ha, 1921 r. — 176.721 ha, 1921 r. — 154.714 ha, 
1923 r. — 142.658 ha, 1924 r. — 114.538 ha. Tempo 
wzrostu miast charakteryzuje wzrost ludności głównych 
miast, poczynając od roku 1860 do r. 1921: Warszawa — 
r. 1860 — 161.000, rok 1921 — 996.000, Łódź — 32.600 
i 451.800, Lwów — 76.000 : 219.400, Kraków — 41.000 
i 181.700 i Poznań 51.200 i 169.800. Przy znacznej 
gęstości zaludnienia (70 na klm.2) i silnem rozdrobnie- 
niu własności rolnej, Polskę charakteryzuje wysoki 
przyrost naturalny ludności, który wynosi 15'/, rocznie, 
wtedy gdy we Włoszech on wynosi 12,9'/,, Niem- 
czech — 9,7%, Szwecji — 6,8%, Anglji — 6,1%, 
Francji — 1,8%. Wszystkie te czynniki wysuwają na 
porządek dzienny problem przeludnienia. W okresie za- 


borów problem ten znajdował swe żywiołowe rozwią 
zanie w dużej mierze w emigracji. Emigracja ta nosiła 
charakter dziki, niezorganizowany i przychylnie była 
widziana przez rządy zaborcze, które patrzyły bardzo 
chętnym okiem na odpływ ludności polskiej. W rezul- 
tacie współdziałania naturalnych procesów demogra- 
ficznych, oraz rządów zaborczych na obszarze państwo- 
wo-etnograficznym pozostało 85%/, ludności polskiej, 
na emigracji — 15%,. Straty narodowościowe w skutek 
emigracji wynoszą: zabór pruski — 24,580/,, zabór austry- 
jacki — 10,70/,, zabór rosyjski — 11,99/,. Po wskrze- 
szeniu niepodległego Państwa Polskiego problem po- 
wyższy, zarówno jak inne zagadnienia gospodarcze, 
przestał być terenem wrogich eksperymentów państw 
zaborczych, a stał się przedmiotem troski i czynnych 
zabiegów własnego państwa. W związku z tem w pro- 
gramie gospodarczym Polski na pierwszy plan wysu- 
nęły się zagadnienia uprzemysłowienia kraju i intensy- 
fikacji rolnictwa. Szczególnie doniosłą rolę odgiywa 
rozwój gałęzi przemysłu, związanych bądź z intensy- 
fikacją kultury rolnej, do których w pierwszym rzę- 
dzie zaliczyć należy przemysł maszyn i narzędzi rol- 
niczych. W związku z tem po ustabilizowaniu sto- 
sunków gospodarczych (należy tu podkreślić stabilizację 
waluty i wydatną poprawę gospodarczą w ub. 1926 r.) 
przemysł maszyn i narzędzi rolniczych musi stać się 
przedmiotem specjalnej troski państw owej. 


Wielkość, zakres i charakter produkcji. 


Według sprawozdania ze zjazdu fabrykantów ma- 


szyn i narzędzi rolniczych w Poznaniu dnia 5, 61 7 
grudnia 1920 r., ogólna ilość fabryk maszyn i narzędzi 
rolniczych w Polsce wynosi 196, z czego przypada na 
kongresówkę — 93, na Wielkopolskę — 52, na Pomo- 
rze — 29, na Małopolskę — 18, na w. m. Gdańsk — 4. 
Powyższe cyfry nie obejmują Śląska Górnego, Sląska 
Cieszyńskiego, Mazurów Pruskich i Prus Wschodnich. 
W ostatnim roku przed wojną wielkoświatową ta gałęź 
przemysłu zatrudniała 22.000 robotników i korzystała 
z motorów ogółem 8.000 H.P. W stosunku do ilości 
zatrudnionych robotników powyższe zakłady można 
podzielić na następujące grupy: powyżej 500 robotni- 
ków — 40/7, fabryk, od 251 —500 robotnikkw — 8%, 
od 101—250 robotników — 0,6%, od 51 — 100 ro- 
botników —32,7/,, poniżej 50 robotników — 46,7%. 
Pewną ilość materjału statystycznego zawiera broszura 
inż. T. Lecewicza „Fabryki maszyn i narzędzi rolni- 
czych w Polsce*, wydana w 1922 roku, broszura ta 
obejmuje 115 firm. MHistorja rozwoju niemal wszyst- 
kich większych fabryk maszyn i narzędzi rolniczych 
wykazuje, że powstały one z warsztatów remontowych 
przy odpowiednio sprzyjających warunkach. Ta ge- 
neza fabryk w pewnej mierze jest ich siłą; zrósłszy 
się organicznie w ciągu szeregu nieraz dziesiątków lat 
z podłożem ekonomicznem kraju, wykazują one wielką 
żywotność. Wielkość produkcji przy normalnem za- 
trudnieniu można przyjąć w wysokości 110.000.000 kig. 
wartości 110.000.000 Zł. Zakres produkcji obejmuje 
całokształt potrzeb rolnictwa w dziedzinie maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, za wyjątkiem maszyn żniwnych i wi- 
rówek do mleka. Dla ścisłości obrazu należy zazna- 
czyć, że powyższa statystyka nie uchwyciła olbrzymiej 
ilości drobnych warsztatów, zatrudniających od kilku 
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do kilkunastu robotników, przeważnie chłopców, które 
gęstą siecią obsiały cały teren państwa i mniejsze mia- 
Steczka, a nawet większe wsie liczą czasami po kilka 
takich warsztatów. Prócz tego w produkcji maszyn 
rolniczych dotychczas aktywną rolę odgrywa kowal 
wiejski; można twierdzić z całą pewnością, że prze- 
ważna ilość ludności chłopskiej orze t. zw. pługiem 
kowalskim. 

Każdy zarys gospodarczy nie będzie miał nale- 
żytej pełni i wyrazistości, o ile podany materjał sta- 
tystyczny, obrazujący stan pewnej gałęzi życia eko- 
nomicznego, nie uwzględni, nie uwypukli nawet dyna- 
miki rozwojowej tej dziedziny. W warunkach polskich 
uwypuklenie tendencji rozwojowych ma szczególnie 
doniosłe znaczenie albowiem długoletnia działalność 
rządów zaborczych, nie licząca się zupełnie z intere- 
sami gospodarczemi kraju, przytłumuła nieraz naturalne 
tendencje rozwojowe i dopiero odzyskanie niepodle- 
głości wyzwoliło życie gospodarcze z tych sztucznych 
pęt. Należy zatem podkreślić te racje gospodarcze 
które decydują o zdolności rozwojowej przemysłu ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, które można zformułować 
w poniższych postulatach: 

Podstawowa i doniosła rola przemystn maszyn 
i narzędzi rolniczych w intensyfikacji gospodarki rol- 
nej, oparcie produkcji ną surowcach krajowych, naj- 
wyższy stopień uszlachetnienia przeróbki, żywotność 
tej gałęzi przemysłu, zdolność eksportowa. Najwyż- 
Szy nacisk należy położyć na żywotność przemysłu 
maszyn i narzędzi rolniczych, która znalazła swój wy- 
raz w przetrwaniu ostrego przesilenia gospodarczego. 
Przyczyna żywotności tkwi w tem, że polski przemysł 
maszyn i narzędzi rolniczych nie jest sztucznym pło- 
dem, nie powstał w drodze sprzyjających konjunktur, 
lub też w drodze wydatnego poparcia ze strony pań- 
stwa, lecz odwrotnie, pomimo kompletnego braku zain- 
teresowania ze strony rządów zaborczych, wykwitł Sa- 
morzutnie z podłoża gospodarczego kraju. 


Charakterystyka głównych objektów. 


Przed przejściem do charakterystyki poszczegól- 
nych objektów należy podkreślić zjawisko koncentracji, 
które w pewnej mierze ujawniło się w tej gałęzi prze- 
mysłu po odbudowaniu państwowości polskiej. Nowe 
warunki pracy w obrębie państwowości polskiej, które 
Znamionują z jednej strony znaczne rozszerzenie pojem- 
ności rynku wewnętrznego, z drugiej strony odpadnię- 
cie, przynajmniej na razie, tradycyjnych rynków wschod- 
nich (rola nowoczesnego rynku sowieckiego w rozwoju 
przemysłu maszyn i narzędzi rolniczych dotychczas 
jest zupełnie znikoma), zmusiły poszczególne fabryki 
do szukania nowych dróg rozwojowych. Przedewszyst- 
kiem wobec zamknięcia niemal granicy rosyjskiej dla 
eksportu polskiego, rynek wewnętrzny stał się podsta- 
wowym i na razie niemal jedynym rynkiem zbytu, ale 
dawny lokalny rynek był już bezwzględnie niewystar- 
czający, trzeba więc było traktować zagadnienie pro- 
dukcji i zbytu w skali państwowej, albo zrezygnować 
z osiągniętego rozmachu i skurczyć się do pojemności 
lokalnego rynku. Na porządku dziennym stanęła więc 
sprawa koncentracji przemysłu maszyn i narzędzi rolni- 
czych. Tendencja koncetracji dotychczas znalazła swój 
wyraz w powstaniu czterech koncernów (wszelkie po- 
czynania, które bądź nie doprowadziły do konkretnych 
wyników, bądź są w toku, pomijamy milczeniem), a mia- 
nowicie: „Zjednoczenie Polskich Fabryk Maszyn i Na- 
rzędzi rolniczych S-ka Akc.* w Warszawie, „Unja“ 
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Zjednoczone Fabryki Maszyn, dawniej A. Ventzki, 
Blumwe & Peters, S-ka Akc. w Grudziądzu, „H. Ce- 
gielski I-wo Akc.* Fabryki maszyn rolniczych. urzą- 
dzeń rolniczo-przemysłowych, lokomobil parowych, pa- 
rowozów i wagonów kolejowych“ w Poznaniu, „PO- 
tęga* S-ka Akc. w Krakowie. 


„Zjednoczenie Polskich Fabryk Maszyn i Narzędzi 
Rolniczych S-ka Akc.* powstała w 1921 roku i objęła 
dotychczas cztery fabryki: „Jan Zawadzki i S-ka“ w War- 
szawie (rok założenia 1890), „Wacław Moritz“ w Lu- 
blinie (rok założenia 1840), „Sierpczanka* w Sierpcu 
(rok założenia 1919) i „Bużyn* w Bliżynie (rok zało- 
żenia 1838). 

Spółka ta poszła w kierunku specjalizacji produkcji. 
Ogólny zakres produkcji obejmuje: pługi, kultywatory, 
brony sprężynowe, brony, wypielacze i obsypmiki, ma- 
neże, przystawki, młocarnie sztyftowe, cepowe i sze- 
rokomłotne, kukurydzarki, wialnie, prasy do oleju, siecz- 
karnie toporowe, bębnowe i śrutowniki. Na podsta- 
wie sprawozdania za 1926 rok podajemy niektóre cha- 
rakterystyczne daty: produkcja — 3.024.778 klg., sprze- 
daż — 3.808.411 klg., eksport — dol. 63.792. Rozwój 
Spółki ilustrują następujące liczby na dzień 31.XII. 
1920 roku i 31.XII.1926 roku i stosunek procentowy 
tych liczb: place fabryczne — 28.518 m?, i 454.687 m*, 
1594*/,; powierzchnia zabudowana—ó8.910 m? 1 21.634 m2, 
243%, powierzchnia użytkowa budynków — 10.410 m? 
i 30.210 m?, 290v/,; ilość obrabiarek — 125 i 305, 244%; 
ilość robotników — 171 1580, 239'/; produkcja 756.660 
klg. i 3.024.778 klg. 300%. Liczby za l-sze półrocze 
1927 roku wykazują dalszy rozwój Spółki; ilość robot- 
ników na 30.V1.1927 — 734, produkcja za półrocze — 
2.007.967 klg., sprzedaż za półrocze — 2.574.366 klg., 
eksport za półrocze — dol. 64.446. 

„Unja* Zjednoczone Fabryki Maszyn dawniej 
A. Ventzki, Blumwe, Peters S-ka Akc. obejmuje właści- 
wie dwie fabryki maszyn rolniczych, albowiem „Blum- 
we“ jest fabryką obrabiarek do drzewa. Poniższe daty 
dotyczą fabryki „A. Ventzki*« w Grudziądzu. Po- 
wierzchnia placowa — 71.485 m?, powierzchnia zabu- 
dowana — 57,217 m?, stacja siły — 1.400 HP. Pro- 
dukcja za lata 1924/25 i 1920/26 w sztukach i tonnach 
wyraża się w następujących liczbach: pługi — 10.048 
szt., 1.020 tonn; pielniki — 1.170 szt. 46 tonn, 1.881 
szt., 74 tonny; obsypniki — 1.839 szt., 55 tonn, 1.688 
Szt., 44 tonny; kultywatory — 1.588 szt., 184 tonny, 
5.194 szt., 518 tonn; grabie — 1.179 szt., 177 tonny, 
1.949 st., 191 tonn; siewniki — 798 szt., 368 tonn, 
1.661 szt., 753 tonny; parniki — 4.745 szt., 701 tonn, 
5.714 szt., 838 tonn; brony sprężynowe — 1.426 szt., 
65 tonn, 2.487 szt., 112 tonny; brony — 11.855 szt., 
260 tonn, 18.874 szt., 341 tonn; gniotowniki — 536 szt., 
7 tonn, 530 szt. 7 tonn; płóczki — 199 szt. 26 tonn, 
10 szt., 1 tonna; kartoflarki — 267 szt., 75 tonn, 345 szt., 
98 tonn; znaczniki i dołowniki — 125 szt., 34 tonn, 
168 szt., 49 tonn; głębosze — 1.184 szt., 33 tonn, 
(25/26 r.); walce, włóki etc. — 125 szt., 52 tonny, 
(25/26 r.), razem — 30.773 szt., 2.924 tonny, 55.235 szt., 
4.231 tonn. Eksport za rok 1925/26 — 267.096 kig. 


„H. Cegielski, T-wo Akc. Fabryki maszyn rolni- 
czo-przemysłowych, lokomobil parowych, parowozów 
i wagonów kolejowych“. Ogólna powierzchnia pla- 
ców — 1.300.000 m?, powierzchni zabudowanej — 
100.000 m?, stacji siły — 5.500 HP. Dział maszyn i na- 
rzędzi rolniczych obejmuje produkcję: młocarń, przysta- 
wek, maneży, lokomobil parowych, kartoilarek, siewni- 
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ków, grabi konnych, sieczkarń, bron talerzowych, ugnia- 
taczy podglebia. 

„Kraj“, S-ka Akc. Fabryka maszyn i narzędzi rol- 
niczych, dawniej A. Vaedtke w Kutnie. Powierzchnia 
placów — 17.278 m?, powierzchnia zabudowana — 
10.800 m?, stacja siły 165 HP. Produkcja: maneże, 
młocarnie włościańskie: 1913 r.—2.200.000 klg., 1924 r. — 
860.000 klg., 1925 r. — 1.033.933 klg. 

Fabryka pługów pod firmą „Józef Sucheni“ w Gid- 
lach, mała fabryka, ale wyrabiająca niezmiernie popu- 
larne wśród włościaństwa pługi jednoskibowe bez 
przodka. Powierzchnia placu — 1 ha, powierzchnia zabu- 
dowana — 3.000 m.?, stacja siły — 45 HP. Produkcja 
w 1913 i w 1925 roku w sztukach pługi N. 00 — 3500, 
4.400; pługi N. 0 — 9.000, 11.500; pługi N. 1 — 13.500, 
17.000; pługi N. 1 — 5.000, 6.300; pługi N. 2 — 5.000, 
6.300; pługi N. 3—1.000, 1.300; radełka — 2.000, 2.500; 
brony — 500, 600. 

Przytoczony powyżej ilustrujący materjał sta- 
tystyczny, dotyczący koncernów, średniej i mniejszej 
fabryki, daje dość wyrazisty obraz charakteru przed- 
siębiorstw, zakresu i wielkości ich produkcji. Poza tem 
do większych fabryk z szerszym zakresem ekspansji 
zaliczyć wypadnie: „M. Wolski i S-ka* w Lublinie, 
„Bracia Perlis“ w Łochowie, „Suchedniowska Fabryka 
Odlewów* w Suchedniowie, „H. Miihsam* we Wło- 
cławku, „Ostrówek“ w Ostrówku pod Łochowem, 
„A. Drewitz“ w Toruniu, „Głogowski i Syn“ w Ino- 
wrocławiu, „Nitsche i S-ka“ w Poznaniu, „Odlew“ 
w Krakowie, Oświęcim* w Oświęcimiu, „M. Sarna* 
w Płocku, „Trzebinia“ w Trzebini. 


Handel wewnętrzny. 


W poszczególnych dzielnicach państwa handel 
maszynami i narzędziami rolniczemi ma oddzielny 
i specjalny charakter, lecz cechą wspólną jest jego 
rozstrzelenie, rozbicie na bardzo znaczną ilość drob- 
nych interesów. Dominującą rolę w handlu maszy- 
nami i narzędziami rolniczemi odgrywa bezsprzecz- 
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rola „Kooprolnej* w handlu maszynami i narzę- 
dziami rolniczemi polega nie na sumie obrotów w tym 
dziale, lecz przedewszystkiem na ogólnem jej znacze- 
niu na rynku rolniczym, oraz na posiadaniu rozległego 
aparatu handlowego. Teren działalności wydziału ma- 
szynowego „Kooprolnej* obejmuje przedewszystkiem 
Kongresówkę, potem Kresy Wschodnie. Na tym samym 
terenie poza „Kooprolną* i Syndykatami Rolniczemi, 
działa również Centrala Spółdzielczych Stowarzyszeń 
Rolniczo Handlowych. Centrala reprezentuje włościań- 
skie organizacje rolniczo-handlowe. Prócz tego na te- 
renie Kongresówki działa również kilka większych 
i szereg mniejszych firm prywatnych, lecz tak zwane 
Społeczne Organizacje Rolniczo-Handlowe są czynni- 
kiem przeważnym. W Małopolsce prócz Syndykatu 
Rolniczego w Krakowie, Banku Rolniczego we Lwowie, 
oraz Związku Ekonomicznego Kółek Rolniczych, znaj- 
duje się również znaczna ilość firm prywatnych, często 
będących w bliskim kontakcie z przemysłem czeskim, 
a poniekąd i niemie. kim. Rola prywatnego handlu na 
terenie Małopolski jest znacznie większa niż w Kon- 
gresówce. Na Kresach Wschodnich działa również sze- 
reg Syndykatów i organizacji rolniczo-handlowych, 
rozrzuconych po całym terenie, oraz niezmiernie wiel- 
ka ilość firm prywatnych, przeważnie drobnych, handel 
prywatny na kresach również dominuje. W Poznań- 
skiem i na Pomorzu, społeczne organizacje rolniczo- 
handlowe, pomimo silnego wogóle ruchu kooperacyj- 
nego, przedewszystkiem w dziedzinie kredytu, nie 
obejmują handlu maszynami i narzędziami rolniczemi. . 
Znajduje się on przedewszystkiem w rękach drobnych 
firm prywatnych, gęsto rozsianych po całym kraju, 
przyczem zwykle skład maszyn i narzędzi rolniczych 
jest połączony z warsztatem reparacyjnym. 


Eksport i import. 


„Bilans Handlowy Królestwa Polskiego“, opraco- 
wany pod kierunkiem Henryka lenenbauma (wydany 
w 1916 r.) podaje następujące dane dotyczące pro- 


nie S-ka Akc. „Kooprolna* (dawniej „Kooperacja dukcji oraz przywozu i wywozu maszyn, narzędzi 
Rolna*) reprezentująca 41 Syndykatów Rolniczych, i sprzętów rolniczych w Kongresówce. 
posiadających łącznie 124 filje i ajentury. Wybitna 
TABLICA PRODUKCJI (WEDŁUG STATYSTYKI MINISTERJUM HANDLU I PRZEMYSŁU). 
1910 r. 1911 r. 1912 r. Średnia 
wartość 
Nazwa wytworu tys. tys. tys. tys. tys. tys, tys. tys. tys. wytwor. 
pud. sztuk rub. pud. sztuk rub. pud. sztuk rub. wtys.rub. 
Szpadle 279,0  — — 225,8 — — 260,2 — — 868,4 
Widły . 75,9 384,0 -— 91,5 360,0 = 65,3 336,0 — 471,2 
Grabie a e T 22 — — 35 — — 0,9 — — 10,3 
Piūugi =e SABA n. 120,8 0,3 — 88 0,2 — 165,154.02 -— 415,3 
Brony . . 0,9 0,2 — 0,6 0,2 — 0,9 02 —- 6,1 
Młocarnie do koniczyny — — 52 — — JEM — — 4,9 5,2 
Młocarnie reczne i konne 840 20 — 837 22 — 135,0 — 2,4 550,8 
Młynki i sortowniki . . 39 0,0 0,3 SN A> 0,4 Jo L3 0,3 41,4 
Kieraty-konne . : ,.7% 143,3 3,8 8,9 714 43 90 1911 53 R- la "7205 
Grabiarki konne . . . — `- — — 0,004 — 03 — — 18 
Sieczkarnie . . 09,9 IE 2 4,2 4,9 14,0 4,4 85,9 15,0 40 621,5 
Elewatory i wytrząsacze 6,4 0,007 — 70 — — OT a= — 30,4 
Walce . 0,4 0,002 1,1 0,003 — 1,0 ,002 Z 2,0 
Cz. zapas. maszyn rol. 40,5 — 41,6 28 — 53,6 56,3 — 62,5 270,7 
Maszyny mleczarskie . — — 0,6 — — 0,6 — -— 4,8 
Odkładnice i lemiesze 35383 — — 64 — — MOW. -= — 234,5 
847,0 402,8 60,2 1.026,4 382,2 72,9 1.087,7 329,0 82,2 4.254,9 
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BILANS W TYS. PUDÓW 

Wywóz Przywóz oa rad 

Do Cesarstwa Zagranicę Z Cesarstwa Z zagranicy przywozem 
1899 r. 301,0 0,5 19,0 228,8 54 
T900., 2920 30,0 178,3 9] 
1901 „ 243,0 8,0 92,0 WOA 33 
1909 „ 671,2 5,0 120,8 357,1 198 
OM >... A E 154,0 473,9 172 
1911 „1009,9 3,7 159,0 621,8 23! 
1912 „1224,77 1,5 391,6 920,9 86 


Dane produkcji na podstawie dat rosyjskiego Mi- 
nisterjum Handlu i Przemysłu są zbyt niskie. Według 
H. Tenenbauma wytwórczość maszyn rolniczych w Kon- 
gresówce wynosi rocznie ca 6000000 rb. Bilans za 
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lata 1899 — 1912 wykazuje dobitnie, że Kongresówka 
w tym okresie była krajem eksportującym maszyny 
rolnicze, szczególnie dobitnie uwydatnia się to, jeśli 
wykluczyć obrót z zagranicą, rozpatrywać tylko obrót 
z Cesarstwem. Takie wykluczenie zagranicy jest zupeł- 
nie uzasadnione, albowiem przeważna część maszyn 
przywiezionych z zagranicy była przeekspedjowana na- 
stępnie do Cesarstwa. Przyjmując cenę puda maszyn 
rolniczych po 5 rb. wartość wywozu do Cesarstwa 
wyniesie 4,6 miljonów rubli, a przywozu z Cesarstwa 
l miljon rubli. Bilans zatem Kongresówki w dziale 
maszyn i narzędzi rolniczych posiadał wybitnie czyn- 
ny charakter. 
Inż. technolog W. K. Wierzejski. 
(C. d. n.). 


Obserwacje redlic siewnikowych. 


W literaturze fachowej, omawiającej pracę redlic 
siewnikowych, spotkać się można często z wymaga- 
niem, aby redlice prując brózdkę w glebie ugniatały 
jej dno i boki. Ma to na celu, jak to się ogólnie mó- 
wi. wywoływać z jednej strony silniejsze podsiąkanie 
wilgoci potrzebnej dla kiełkujących nasion z warstw 
głębszych, zasobniejszych w nią, z drugiej zaś unie- 
możliwić przedwczesne obsypywanie się cząstek gleby 
z boków brózdek. Redlice u nas dotychczas przeważ- 
nie używane (typ europejski) o ostrym przekroju klina 
dolnego, w warunkach pracy normalnych, a więc 
w glebie nie nazbyt mokrej, nie wywołują naogół 
zbyt silnego utłoczenia, gdyż uwarunkowany ich wagą 
efekt ugniecenia gleby, koncentruje się przeważnie na 
bardzo wąziutkim dnie brózdki, pozostawiając boki 
słabiej utłoczone. Inaczej jednak przedstawi się ta 
sprawa z chwilą użycia redlic o przekroju klina dol- 
nego bardziej tępym, co ma miejsce w redlicach, które 
wchodzą w ostatnich czasach w użycie jak np. w re- 
dlicach Burmestra, Unji (nowy typ) oraz dawniejszej 
redliczce siewniczka ręcznego Planet. W tym wypadku 
utłoczone silnie i to na znacznie większej powierzchni 
dno brózdki, da, o ile chodzi o stosunki wilgotno- 
Ściowe, lepsze warunki nasionom dla skiełkowania; 
jest to tembardziej ważne, że przy stosowanych obecnie 
płytkich siewach, ziarno umieszczone jest w warstwie 
gleby powierzchownej, a więc mniej lub więcej prze- 
suszonej. 

Jednak czy tak ugniecione dno brózdki, dając 
z jednej strony lepsze warunki kiełkowania ziarna, 
nie przyczynia się z drugiej strony do nienormalnego 
rozwoju korzonków wyrastających roślin? A liczyć się 
przecież trzeba jeszcze z faktem, że niejednokrotnie 
szczególnie zaś wiosną sieje się w glebę za wilgotną, 
a więc redlice tępe nietylko ugniotą, ale wprost za- 
mażą dno brózdki. Obserwacje zaś dr. W. Wakara *) 
nad utłaczająco-zamazującem działaniem płozu pługa 
wykazały, że utłoczona pod powierzchnią gleby war- 
stwa, pozostaje bez zmiany przez długi przeciąg czasu 
i nawet silne opady atmosferyczne nie wywierają na 
nią wpływu. Dlatego też przeprowadzono w Zakładzie 
Maszynoznawstwa Roln. S. G. G. W. szereg poniżej 
podanych obserwacyj nad wpływem utłaczającego dzia- 
łania różnych typów redlic na rozwój korzonków,roślin. 


*) Z badań nad pługamiś„Maszyny Rolnicze” 11/25 1926r. 


W skrzyniach wypełnionych glebą piasczysto- 
gliniastą, mało skłonną do zaskorupiania się i średnio 
wilgotną, wysiano redlicami: Burmestra, Sacka, Unii 
(nowy typ), Unji (normalny typ), Cegielskiego, Meli- 
chara i Planetu, szereg różnych rodzajów nasion jak: 
żyto, jęczmień, owies, pszenicę, groch i buraki cu- 
krowe. Redlice, umocowane do wózków toczących się 
po szynach, miały zupełnie swobodny ruch w płaszczy- 
źnie pionowej. Wysiewy dokonywane były zarówno 
redlicami nieobciążonemi jak i obciążonemi ciężarkami. 
Skrzynie umieszczone na zewnątrz budynku wysta- 
wione były na działanie opadów atmosferycznych, 
które w okresie powyższych prób były częste i dość 
obfite. Po skiełkowaniu nasion, gdy młode roślinki 
rozwinęły już po 2 listki, wierzchnia warstwa gleby 
została przy pomocy prądu powietrza usunięta, obna- 
żając zupełnie wyraźny ślad przejścia ostrza redlicy 
i pozwalając na zaobserwowanie rozwoju systemu ko- 
rzeniowego roślin. Korzonki zostały dla lepszego od- 
cięcia się od szarego tła gleby, zaczernione. Podane 
obok zdjęcia fotograficzne przedstawiają widok z góry 
na odmuchane dna brózdek. Na fotografjach I, 2 i 3 
widać rozwój korzonków jęczmienia, owsa i grochu 
wysianych redlicą Burmestra. Korzonki pełzną tutaj 
po dnie brózdki nie mogąc wskutek zbyt silnego jej 
utłoczenia przeniknąć i przebić się przezynią wgłąb 
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roli. Jeden'z: korzonków jęczmienia, czego zresztą na 
fotografjj wyraźnie nie widać, uniósł się nawet do 
góry i przeniknął dopiero w boczną ściankę brózdki. 
Fotografje 4 i 5 dają nam podobny obraz. Tutaj psze- 
nica i groch wysiane zostały redlicą „Unja* (nowy 
typ). Na fotografiji 6 widać rozwój korzonków żyta 
wysianego, redliczką „Planet“. W całym szeregu obser- 
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wacyj wysiewów tępemi redlicami wszędzie wpływ 
utłoczonego dna brózdki odbił się na nienormalnem 
rozwoju korzonków; pełzały one po dnie dotąd, do- 
póki nie natrafiły na jakieś spęknięcie i tam dopiero 
przenikały wgłąb. Dotyczyło to wszystkich branych 
do prób roślin kłosowych i grochu. Jedynie korzonki 
buraków cukrowych przy silnem utłoczeniu dna temi 
redlicami, nawet przy obciążeniu ich ciężarkami prze- 
nikały odrazu wgłąb roli. Redlice o ostrym przekroju 
klina dolnego, a więc Sacka, „Unja* (normalny typ), 
Cegielskiego i Me!ichara, podobnego wpływu na roz- 
wój korzonków nie wykazały. Korzonki tuż bezpo- 
średnio przy samych ziarnach przenikały wgłąb, bądź 
w boki brózdek, rozwijając się zupełnie prawidłowo. 

Należy podkreślić, że gleba, użyta do powyższych 
obserwacyj, była mało skłonna do zaskorupiania się. 
Sądzić można, że w warunkach wysiewów powyższemi 
tępemi redlicami na glebach bardziej zwięzłych, o wię- 
kszej zawartości części gliniastych i bardziej wilgot- 
nych, zjawisko nienormalnego rozwoju korzonków 
wystąpić może jeszcze w silniejszym stopniu. 

Widać więc, że nietylko płuz pługa, jak wyka- 
zały obserwacje dr. Wakara, ale i bez porównania 
mniejszy efekt ugniatania gleby wywołujące tępe re- 
dlice siewnikowe, narażać mogą rośliny na nieproduk- 
cyjną stratę energji na wyszukiwanie przez: ich ko- 
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rzonki dostępnej dla siebie drogi. Bardziej jednak 
ujemnym w skutkach od powyższego może być fakt, 
że siejąc tępęmi redlicami, jak to jest obecnie na cza- 
sie, płytko, przyczyniamy się do tego, że delikatne 
korzonki roślin, wymagające przecież w początkowych 
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okresach swojego rozwoju jaknajbardziej sprzyjających 
dla siebie warunków do rozwoju, zmuszamy do prze- 
bywania i rozwijania się przez czas pewien w prze- 
suszonej górnej warstwie roli. 

Inż. J. Wierzbowski. 


Pokaz orki motorowej w Regułach. 


W "dniu 15 listopada r. b. na polach majątku 
Reguły pod Warszawą odbył się pokaz orki motoro- 
wej. urządzony przez firmę T. Kowalski i A. Trylski. 
Orka motorowa, jako taka, jest już zjawiskiem o tyle 
powszedniem, że Sama nadzieja zobaczenia pługów 
bez koni nie pociągnęłaby widzów; atrakcją była ta 
wiadomość, iż motorem będzie nie zwykły traktor ko- 
łowy, lecz czołg, zbudowany specjalnie dla celów rol- 
niczych; a godzi się zaznaczyć, że Sprawa celowości 
stosowania czołgów w rolnictwie dotychczas należy 
do szeregu zagadnień niezdecydowanych. Wprawdzie 
czołgi powstały specjalnie ad usum rolnictwa, ale były 


to czasy przedwojenne, kiedv traktory rolnicze budo- 


wano o mocy 75 — 100 KM i odpowiedniej wadze 
i kiedy wskutek tego ugniatanie roli było „piętą Achil- 
lesa“ każdego traktora, a pomysł taśmy gąsienicowej, 
nawiniętej na te koła, rozwiązywał zasadniczo wszel- 
kie trudności i rozwiewał wszelkie obawy rolników 
twierdzeniem, że nacisk na 1 cal kwadratowy jest 
większy pod kopvtem kania, aniżeli pod taśmą czoł- 
gową traktora. Ale od tego czasu dzieli nas nietylko 
okres wielkiej wojny, lecz przedewszvstkiem wielorakie 
doświadczenie fermerów amerykańskich. stosujacych 
traktory najrozmaitszego kształtu i konstrukcji. O ra- 
dykalnej zmianie pogladów na wielkość traktora rolni- 
czego świadczą najlepiej Niemcy, które nietvlko przed 
wojną hołdowały zasadzie traktorów wielkich, ale na- 
wet ieszcze po wojnie głosiły zasady, że traktor mały 
i lekki (à la Fordson) nie nadaje się dla rolnictwa. 
I otóż znamienne jest nietvlko to, że Niemcy krok za 
krokiem musiały ustęnować z zajetego w ten sposób 
stanowiska i że fabrykanci niemieccy jeden za drugim 
zaczeli budować traktory coraz to mnieisze, lecz, co 
wiecej, że nawet Stock. twórca tynu pługów sztvw- 
nych. porzucił swe konstrukcie przedwojenne i zaczął 


wvrabiać traktory o mocy niewiele co większej od. 


Fordsona a w dodatku zaczał zaonatrywać je w taśmę 
czołgową. I otóż ten to czołg Stocka miano demon- 
strować w Regułach! Sama ta jedna zanowiedź wy- 
starczyłaby za atrakcię dla tych wszystkich, którzy 
śledzą rozwój orki motorowej. 

Nie mniejszą atrakcją bvł i inny szczegół, a mia- 
nowicie wiadomość, że wbrew datychczasowvm sto- 
sunkom czołg Stocka wcale nie iest droższy od trakto- 
rów kołowych analogicznej wielkości: ta wiadomość 
druga bvła temhbardziei ciekawa, że do czasów ostat- 
nich wyższa cena czołgów bvła głównym powodem 
braku zainteresowania się rolników ta maszyną; z chwilą 
jednak usuniecia tej przeszkodv. otwarła się całkow- 
cie kwestia teoretvczna, co należy uznać za bardziej 
wskazane dla rolnictwa: traktory kołowe czy też czołci. 
Na nvtanie to nie znatdujemv dotvchczas odnowiedzi 
definitvwnej. gdyż iedvna rzeczą, która stwierdzić mo- 
żemv, jest fakt jakieiś nieokreślonej niechęci rolników, 
którzy nietylko w Polsce, lecz na całym świecie od- 


nieśli się do czołgów z wielką nieufnością, oddając 
pierwszeństwo traktorom kołowym. 

Wszystkie względy powyższe pobudzały cieka- 
wość i stanowiły istotną atrakcję pokazu w Regułach. 
I trzeba przyznać, że pokaz ten nie zawiódł nadziei, 
gdyż zademonstrowano szereg szczegółów konstrukcyj- 
nych, jeśli nawet nie mogacych sobie rościć pretensyj 
do nazwy nowości bezwzględnych, to jednak o tvle 
zasługujących na miano nowości, że były one w Pol- 
sce demonstrowane po raz pierwszy. A więc w budo- 
wie czołga podkreślić należy następujące szczegóły: 
wbrew zasadzie dawnej, zmierzającej do równomier- 
nego rozłożenia ciężaru traktora na możliwie dużą po- 
wierzchnię taśmy czołgowej, spotvkamy u Stocka to 
samo, co zastosowały i niektóre inne fabryki, a mia- 
nowicie ześrodkowanie prawie całego ciężaru na osi 
kół przednich, wskutek czego obciążona jest prawie 
wyłącznie przednia część taśmy czołgowej; jednocześ- 
nie zmieniono sposób przenoszenia siły od motoru, 
gdyż prowadzącemi są tu koła przednie, a nie tylne. 
Według katalogu Stocka, urzadzenie to ma na celu 
prawidłowość umieszczania haka zaprzęgowego dosta- 
tecznie wysoko w przeciwieństwie do czołgów daw- 
nych, umieszczających ten hak nisko, jednak bodaj 
większe znaczenie posiada fakt, że taśma czołgowa 
ugniata rolę prawie wyłącznie tylko pod kołami przed- 
niemi, a nie na całej swej długości; dopóki traktory 
były wielkie i ciężkie, rozkładanie tego ciśnienia było 
koniecznością. ale zato rolnicy skarżyli się niejedno- 
krotnie, że choć czołg ugniata rolę znacznie słabiej 
od traktora, to jednak zamazuje ją o wiele intensyw- 
niej. ponieważ nacisk taśmy czołgowej trwa dłużej, 
„aniżeli nacisk koła; istotę tych zarzutów możnaby po- 
niekąd zrozumieć, porównywując Ślady wozu ze śla- 
dami sani, w których ciężar również rozkłada się na 
powierzchnię większą, niż przy kołach. Z chwilą jed- 
nak, kiedy badania nowoczesne wykazały, że waga 
traktora jest potrzebna jedynie do wbijania ostróg 
w rolę i że wszelkie zwiększanie tei wagi ponad tę 
normę jedynie osłabia traktor, odpadła potrzeba roz- 
kładania tej wagi na całą powierzchnię taśmy. Niektó- 
rzy teoretycy dowodzą nawet, że jednocześnie odpadła 
i racja stosowania czołgów, jednak takie twierdzenia 
wydaja się być zbyt ryzykowne, gdyż niejednokrotnie 
stwierdzono, że podczas gdy traktor kołowy wyciąga 
na haku pociągowym średnio 50%, mocy, rozwijanej 
w cylindrach, to czołg wyciąga przeciętnie 759/, tej 
samej mocy. 

Nie przesądzając tego, co wykaże dopiero prak- 
tyka, możnaby jednak wyrazić przypuszczenie, że za- 
stosowanv przez Stocka rozkład cieżarów jest zupełnie 
celowy, gdyż skierowany jest wyłącznie ku przedniej 
cześci taśmy czołgowej, a więc w razie uzbrojenia jej 
ostrogami, będzie służył do wbijania ostróg w rolę 
zgodnie z poglądami nowoczesnemi; niewielkie sto- 
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sunkowo obciążenie, przypadające na pozostałe części 
taśmy, wystarczy na utrzymanie kontraktu z rolą, nie- 
zbędnego dla pociągu. 


Drugą nowością, zdaje się stanowiącą swoisty 
pomysł Stocka, jest bardzo dowcipne urządzenie, po- 
zwalające na utrzymanie stałego i równomiernego kon- 
taktu z rolą całej taśmy czołgowej. W czołgach do- 
tychczasowych stosowano zazwyczaj różnego rodzaju 
urządzenia w celu naprężania taśmy czołgowej pomię- 
dzy kołami i tą drogą starano się osiągać równomier- 
ność obciążenia całej taśmy; ale sposób ten miał 
i swoje skutki ujemne, gdyż tam wszędzie, gdzie po- 
wierzchnia roli nie była zupełnie równa, taśma czoł- 
gowa ześrodkowywała swoje ciśnienie na punktach 
bardziej wystających; a najlepszym dowodem tego 
były zjawiska, zachodzące przy przejeżdżaniu przez 
jakiś kamień lub bal, kiedy cały czołg stawał dęba, 
co najlepiej świadczyło o tem, że taśma czołgowa 
traciła kontakt z rolą i ześrodkowywała swoje ciśnie- 
nie na tym jednym punkcie. W czołgu Stocka odle- 
głość pomiędzy osiami przednią i tylną jest zmienna 
ponieważ oś tylna nie jest przymocowana do ramy 
sztywno, lecz osadzona na pewnego rodzaju buforze; 
w chwili, kiedy naprz. jedna z taśm czołgowych wje- 
dzie na kamień, bufor ten poddaje się, oś tylna zbliża 
się ku przedniej, taśma czołgowa przestaje być na- 
prężona i dzięki temu zagina się ku górze, obejmując 
cały kamień i nie tracąc kontaktu z powierzchnią roli 
pod obydwoma kołami. Wynalazek ten byłby, ma się 
rozumieć, bezcelowy, gdyby chodziło wyłącznie o prze- 
jeżdżanie kamieni, których nie powinno być na polu 
uprawnem; ale zjawiska analogiczne zachodzą w tych 
wszystkich wypadkach, kiedy czołg posuwa się po 
terenie nierównym, naprz. wpoprzek wyskibionej orki, 
a choć nie występują one tak jaskrawo, jak przy prze- 
jeżdżaniu kamienia, tem nie mniej zapewniają nam 
lepszą przyczepność taśmy do roli, aniżeli to miało 
miejsce w czołgach dawnych. 


Piętą Achillesa wszelkich czołgów, jak wiadomo, 
są połączenia przegubowe, które wycierają się niepo- 
miernie szybko jako zmuszone do pracowania w pyle 
i piasku. Katalog Stocka zwraca uwagę na specjalne 
pochwy (buksy), które mają połączeniom tym zape- 
wnić większą trwałość; ma się rozumieć, że pokaz 
w Regułach nie dał możności stwierdzenia prawdzi- 
wości tych zapewnień i że dopiero kilkoletnia praktyka 
może tu dać odpowiedź miarodajną. 


Poza wymienionemi szczegółami konstrukcyjnemi 
zaznaczyć można chyba to, że podczas pokazu czołg 
pracował na taśmie „gołej*; na tę samą jednak taśmę 
można w razie potrzeby zakładać ostrogi lub też przy- 
mocowywać do niej drewniane podeszwy, które zwię- 
kszają powierzchnię roboczą taśmy; urządzenia te po- 
zwalają dostosować czołg do różnego rodzaju terenów. 


Konstruktorów zapewne ciekawiły również szcze- 
góły budowy silnika, rozmieszczenia przekładni, umie- 
szczenia szajby pasowej i t. d.; jednak dla rolnika 
wystarczała wiadomość, że czołg nadaje się do mło- 
carni 54” i że w orce zużywa mniej więcej tyleż nafty, 
co i traktory kołowe. 


Jako narzędzia przyczepne pracowały w Regułach 
pługi Sacka, o których nic specjalnego powiedzieć się 
nie da, przynajmniej z punktu widzenia rolnika, nie 
interesującego się drobnemi różnicami konstrukcyjnemi; 
na uwagę i podkreślenie zasługiwał jedynie pogłębiacz, 
zastosowany przy jednym z dwuskibowców; robocza 


MASZYNY ROLNICZE Ne 11 (37) 


łapa tego pogłębiacza wykonana była w kształcie dłóta 
w ten sposób obsadzonego, że podczas pracy ma ono 
możność uchylania się wprawo, wlewo lub do góry; 
urządzenie to nietylko ma na widoku kamienie, na 
których łamią się pogłębiacze sztywne, lecz również 
i zmniejszenie oporów, gdyż stwierdzono niejedno- 
krotnie, że podobnie „swobodne* umieszczenie łapy 
roboczej zmniejsza zapotrzebowanie siły pociągowej. 
A. G. 


Wynalazki i patenty. 


2138. Motorkultur A. G., Bazylea (Szwajcarja). Samoporuszająca 


się maszyna rolnicza. 13/XI 1920—11/IV 1925. 

Firma Fleinrich Lanz, Manheim (Niemcy). Wał kopaczkowy 

dla maszyn do kopania ziemi. 16/V 1922—20/VI 1925. 

Broniak. Brankaer Eisenwerke Ak. Ges. (Branka—Czecho- 
słowacja. 

Wynalazek polega na zabezpieczeniu przymocowania bro- 

niaków do ramy brony, umożliwienie łatwej wymiany i dokład- 

nego ustawienia. 


2163. 


2188. 


Sworzeń broniaka ma górny koniec zaopatrzony w pierście- 
niowy żłobek 2, rama brony 3 przechodzi przez oba ramiona 
4 i ð nakładki 6 zgiętej w kształcie litery U, obejmującej wy- 
giętą swą częścią sworzeń broniaka. Część wygięta nakładki ma 
wycięcie 7 i 8 oraz nieco wciśnięty pasek 9, powstały między 
wycięciami 7 i 8 i posiadający trochę mniejszą wysokość, niż 
żłobek 2, w który wkłada się pasek 9. 

Pomiędzy ramę brony i sworzeń wsunięty w nakładkę 6 
wbija się klin 10, zaginając górną cienką część klina, tak, aby 
zagięcie 11 przytrzymywało klin z góry, nie pozwalając mu się 
wysunąć. 


2238. Wóz do uruchomiania skrapiaczy. 9/VII 1920---15/VI 1925. 

2255. Stanisław Thielman (Gostyń, Polska). Wirówka z napędem 
ciernym. 19/1 1920—17/VI 1925. 

2263. John Miller Larsen (New-Jork, S. Z. A.). Pręt nożowy. 
12/X 1920—17/VI 1925. 

2336. Charles Henri Vessot (Kanada) i inni Maszyna do sprzętu 

i wyrywania Inu 13/XI 1920—26/VI 1925. 
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2394. Siewnik. Ryszard Somiński. (Warszawa— Polska). 


Wynalazek ma na celu skondensowanie środków odżyw- 
czych rośliny przez ściśnięcie ziemi wokoło ziarna siewnego, 
przyczem ściśnięta ziemia mniej wiąże te środki odżywcze i stają 
się one bardziej dostępne dla ziarna. W takich warunkach ziarno 
może być gęściej wysiewane bez szkody dla siebie (rys. Nr. 1). 
Rolę ugniatamy kołami, utłaczającemi szerokości 9—12 cm. i ta- 
lerzami tnącemi, pionowemi, umieszczonemi przed i za siewną 
redlicą, łącząc parę normalnych rządków w jedną całość i zbli- 
żając je. Między pasami ugniecionemi pozostają Szersze pasy 
nieugniecione, szerokości 23—27 cm. 


Przy zastosowaniu 3-ch rządków zbliżonych w jednym pa- 
sie siewnym, można w nich siać rzadziej i po wzejściu ziarna 
otrzymamy nie rządki siewne, lecz pas siewny szerokości 9—12 
cm. Każdy z pasów siewnych jest utłaczany przez dwa koła utła- 
czające, umieszczone jedno przed. drugie za redlicą potrójną 
o trzech odejmowanych ostrzach. Są to trzy redlice superiorow- 
skie, połączone razem i z profilu podobne do redlicy „Superiora“. 
Ziarno ze skrzyni siewnej można kierować dowolnie w obrany 
rządek. Koła, umieszczone przed redlicą, opatrzone w dwa, głę- 
biej sięgające talerze tnące, o ostrzach, w formie przecięcia kli- 
nów z wklęsłemi bokami, by ziarno zbyt głęboko nie wpadało, 
i zeskrobywacz; umocowane są do ruchomego ramienia redlicy 
za pomocą dwuch elastycznych sprężyn. Koła te są przyciskane 
do ziemi własnym ciężarem, a także mogą być dodatkowo obcią- 
żane naciskiem dźwigni, która podnosi je razem z redlicą wyżej 
lub niżej. Przy podnoszeniu do góry wyłącza się jednocześnie 
aparat siewny przy pomocy specjalnej korby, jak u Superiora. 


Ugniatanie ziemi odbywa się w sposób następujący: koła 
o średnicy 20 cm., umieszczone przed redlicą i talerzach o Śred- 
nicy 40 cm. ugniatają na roli pulchnej i przy dostatecznym cię- 
żarze pasy głębokości 5 cm., koła, o średnicy conajmniej dwa 
razy większej — 40 cm., za redlicą pogłębiają te pasy o dalsze 
3—5 cm. Koła tylne zaopatrzone są w specjalne sprężynki i na- 
cięcia w celu samooczyszczania się, lepszego okrywania ziarna 
i pozostawiania po sobie powierzchni karbowanej. co zapobiega 
zamulaniu i ochładzaniu się tejże. Na tylnych kołach spoczywa 
cały ciężar siewnika. Do transportowania siewnika stosujemy 
duże koła normalne. 


Talerze tnące odgrywają specjalną i bardzo ważną rolę 
w tym siewniku: tworzą one cięcia boczne, do których napływają 
rozpuszczone w wodzie środki odżywcze roślin z zewnętrznych 
Ścian przestrzeni nieugniecionych. Srodki odżywcze wobec tego 
magazynują się wraz z temi, które daje woda deszczowa, w po- 
bliżu miejsca operowania korzonków rośliny, co wpływa nadzwy- 
czaj dodatnio na jej rozwój, zwłaszcza w pierwszych okresach, 
kiedy materjał odżywczy gromadzi się w górnych częściach ko- 
rzeni i nasadzie pędów. 


Opisywany siewnik ma również na celu zapewnienie ro- 
ślinie jaknajlepszych warunków klimatycznych t. j. ciepła i wil- 
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goci. Chodzi tu mianowicie o wyciskanie rowków szerszych, by 
powiększyć operację słońca i nagrzewanie ziemi promieniami 
bezpośredniemi i promieniami odbitemi przy możliwem zmniej- 
szeniu cieniów, występujących w wąskich rowkach, a także za- 
chowanie kierunku rowków z północy na południe, aby wiatry 
zachodnie, najczęstsze u nas, nie mogły ostudzić ogrzanej po- 
wierzchni rowków, spotykając na swej drodze przeszkodę pod 
postacią nieugniecionych pasów. Wgłębienie i karbowanie po- 
wierzchni odgrywają bardzo dużą i specjalną rolę w zimie, chro- 
niąc mianowicie pory obsiane przed działaniem zimnych wiatrów 
wysuszających ziemię. Dla roślin zabójczą jest przedewszystkiem 
nagła zmiana temperatury, kiedy woda roślinna (organiczna), za- 
marznięta w komórkach rośliny, nie zdąży w czasie nagłej od- 
wilży wejść z powrotem do zarodzi, która wówczas rozkłada się 
i ginie przy jednoczesnem występowaniu wody nazewnątrz. 


Umiejętne karbowanie powierzchni roli normuje raptowne 
zmiany temperatury i chroni rośliny jak słoma okrywająca drzewa. 


W warunkach, wytworzonych przez opisywany siewnik, 
niepewność siewu spada do minimum nawet przy miernych wa- 
runkach atmosferycznych. Gromadzenie zawczasu przez rośliny 
materjału w górnych częściach korzeni i nasadzie pędów wpływa 
oczywiście ujemnie na wzrost chwastów, kiełkujących później 
iw gorszych warunkach na pulchnej przestrzeni międzypasowej. 


Ludzie, obsługujący maszynę, stoją na tylnym pomoście, 
co wpływa na należyte obciążenie kół przytłaczających, a jedno- 
cześnie ochrania karbowaną powierzchnię roli od zdeptania. Do- 
danie jednego lub pary koni, co jest konieczne wskutek zwię- 
kszenia się ciężaru siewnika, opłaca się, gdyż rola nie potrzebuje 
być dokładnie bronowaną przed siewem, a po siewie nie bronuje 
jej się już zupełnie. Możliwy jest również wysiew w rolę tylko 
zoraną z wyjątkiem roli zadarnionej. Przed redlicą pośrodku pasa 
siewnego jest dodany jeszcze jeden talerz tnący mniejszy, uci- 
skający wszelką darń, wskutek czego zmniejsza się zanieczysz- 
czenie perzem potrójnej redlicy (rys. Ne 2). Rowki, wyciśnięte 
przez te talerze tnące, powinny dokładnie odpowiadać trzem 
ostrzom redlicy. Ziarno nie będzie zbyt głęboko zasypywane, 
gdyż ostrza talerzy są cienkie, klinowo rozszerzone dopiero od 
połowy. Ziarno zasypuje ziemią tylne koło, pracując swym cię- 
żarem powiększanym działaniem sprężyn z dodaniem, gdy same 
koła nie wystarczą, dwuch małych wgarniaczy ziemi, umieszczo- 
mięlnycaotrójna redlicą i rozpychających ziemię między re- 

iczkami. 


Przy skręcaniach siewnikiem, przednie kółka, utłaczające 
wraz Z redlicami i talerzami tnącemi, są unoszone za pomocą 
dźwigni, połączonej z podnoszącem się wówczas wiekiem skrzyni 
siewnej, co ułatwia kontrolę wysiewanego ziarna. Wieko może 
się również otwierać oddzielnie. 


Ze względu na nierównomierny nacisk kółek przednich ko- 
nieczne jest swobodne wahanie się dźwigni i wieka, by tryby 
dźwigni się nie psuły. Osiągamy to, nie domykając połączonego 
z dźwignią wieka z tyłu siewnika. Szparę, 
wskutek tego powstałą, zakrywamy klapą. 
Chcąc zwiększyć nacisk na redlicę i prze- 
dnie kółka utłaczające, wystarczy nacisnąć 
dźwignię wraz z wiekiem, a przez odpo- 
wiednie zamocowanie dźwigni, otrzymamy 
stały nacisk i stałą głębokość siewu przy 
równej powierzchni roli. 


Ujemne cechy nierównomiernego wy- 
siewu kasują się wskutek dość rzadkiego wy- 
siewania ziarna przez każdą redliczkę. 


Siewnik można stosować do wysiewu 
buraków cukrowych, odejmując co drugie 
tylne koło utłaczające i przez wysiew tvm 
kołom odpowiadającemi redlicami. 


Rola będzie niejednakowo ugnieciona 
(rys. 3), a celem przykrycia ziarna trzeba 
za redlicą siewną umieścić sprężynkę, zagar- 
niającą ziemię i specjalne kółko utłaczające. 
W tym wypadku redliny mają wgłębione 
wierzchołki wskutek działania silniejszego nie- 
odjętych kół. 


Komitet redakcyjny: inż. W. Błażejowski, M. Lisowski, inż. K. Raczyński, inż. M. Sołtan i inż. W. K. Wierzejski. 


Wydawca: w imieniu Grupy Wytwórni Maszyn i Narzędzi Rolniczych Polskiego Związku Przemysł. Metal. inż. W. K. Wierzejski. 


Redaktor inż. Kazimierz Pichelski. 
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EEES „KOOPROLNA naj Slowarayszeh 


Warszawa, Kopernika 30. Tel. 141-14. 


Dostarcza na dogodnych warunkach kredytowych za pośrednictwem Syndykatów Rolniczych 
i Stowarzyszeń Rolniczo-Handlowych: 


Nawozy sztuczne, artykuły budowlane, produkty naftowe, 
naslona, maszyny oraz wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
rolnictwa. 


|l Zakłady „Skoda“ Plizno. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę: 
Marshall Sons 4 Co. Ltd. 
Galnsborouhg, England. 
Lokomobile rolnicze, młocarnie parowe, loko- 
mobile przemysłowe (stacjonery), walce parowe 
drogowe, motory spalinowe. 
International Harvester Co. 
Chicago U. S. A. 
Ciągówki Deeringa, narzędzia motokultury, 
żniwiarki, wiązałki, kosiarki Deeringa, przyrządy 
żniwne, szpagat do wiązałek. 
Podeus A. G. Wismar In/M. 
Siewniki do nawozów 
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Wirówki „Libella**. 


S-té Anonime des Anciens 
Etabilssements Hotchkiss 
et Cie á Paris France. 
Samochody osobowe. 


Cukrovar Kvasice uKromerize 
(Morawa) 
Jęczmień „Hanna“ Proskowetza. 


Allmänna Svenska Utsadde- 

aktlebolaget The General 

Svedish Seed Company Ltd. 
Nasiona zbóż. 


sztucznych systemu Westfalja „Obotrit*. | 


Posiada własne oddziały w Poznaniu, Katowicach, Gdańsku, Londynie oraz 184 biura sprzedaży 
w całym kraju zrzeszonych i współpracujących instytucyj rolniczych. 


p III I IMMI 


(WO O M — M) 
Blachy dziurkowane (Sita) 


dla rolnictwa, cukrownictwa, 
młynarstwa, fabryk krochma- 
lu, gorzelni i browarów; dla 
przemysłu żelaznego, cemen- 
towego, papierniczego, kopal- 
nianego i chemicznego; do 
wszelkich urządzeń i aparatów 
technicznych, oraz blachę ażu- 
rową dla celów budowlanych, 
ozdób itp. Wykonywa z wszel- 
kich materjałów w dowolnych 
wymiarach i grubości. 


Wytwórnia Blach 44 Warszawa, Dobra 86 
Dziurkowanych „SITO Tel. 1-92. 


Katalogi i kosztorysy na żądanie. 


Przy zamówieniach 
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prosimy powoływać się 


na ogłoszenia 


w „Maszynach Rolniczych“ 


TOWARZYSTWO FABRYK 
MASZYN ROLNICZYCH 


Spółka Akcyjna „,PÓOTEĘGA” 


W KRAKOWIE, UL. ŻÓŁKIEWSKIEGO Ne 17 


dostarcza hurtownie i detalicznie maszyny i narzędzia rolnicze z własnych fabryk 


„POTĘGA -OŚWIĘCIM * w OŚWIĘCIMIU i „POTĘGA-DREWITZ" w TORUNIU. 


